
Srebrzyste „ D ako ty" , użyte do akc ji, o wdzięcznych  
im ionach: Gabrysia, Basia, Janinka, różn ią  się od 
swych koleżanek tego typu  szczegółami urządzeń 
technicznych. M a ją  wm ontowane w  swe lśniące ka­
d łuby specjalne aparaty do rozpylan ia  ow adobój­

czego proszku.
Jeden aparat zabrać może SO taorków  tru c izn y . O l­
b rzym ie  je j  ilośc i zmagazynowane zosta ły w  hanga­
rach katow ickiego lo tn iska . N iezawodna ta w  w alce  
z osnuja broń  jest przeważnie pochodzenia zagra­
nicznego. Nadeszła z A n g lii,  D an ii, N iem iec, n ie ­
w ie lk ie  ty lk o  ilośc i w yprodukow ano u  nas w  Ja­

w orznie.

W szystk ie  zd jęc ia  H . M akarew iczo w a

O świcie, k iedy m iasta pogrążone są jeszcze w  głębokim  śnie a wieś 
budzi się dopiero do zno jne j pracy, zaczyna się początek akcji, 
rozłożonej na okres k ilkudz ies ięc iu  dni. Z lo tn iska  katow ickiego sta r­
tu ją  ko le jno  do w a lk i z w rog iem  srebrzyste „D a k o ty ". W róg u k ry ł się 
10 lasach śląskich i  o nie w łaśnie toczą zacięty bó j nasi na jlepsi lo tn icy  

polscy i sztab naukowców.

Załoga samolotu w  akc ji. Kom binezon ściśle okryw a  całą: postać, na tw a rzy  maska 
gazowa. C hron i ona przed duszącym pyłem , b ia łą  chm urą W lokącym się za samolotem. 

Załoga p racu je  gorączkowo. B ron ią  niezawodną jest tu  arsenian wapnia.

W tym  lesie p rzebyw ał w róg, z k tó rym  walczą ta k  zacięcie nasi lo tn icy . Dokonał dzie­
lą zniszczenia i  przesunął się da le j. Zaatakow ał w  całym  k ra ju  25 tys. ha lasu i  p o w o ­

dow ał s tra ty , które  w yrów nyw ać będziemy m usie li przez d ługie lata.

Oto on, a w łaściw ie  ona, nieubłagany w róg lasu, niepozorna, centym e­
tro w e j d ługości gąsienica, o apetycie, przewyższającym  w sze lk ie  nasze 
wyobrażenia. Jest w y b itn y m  smakoszem, jada ty lk o  szp ilk i ig lastych  
drzew . Na zd jęc iu  w yg ląda groźnie, jest bow iem  w ie lo k ro tn ie  pow ię­
kszona. Rzeczywisty je j  w y m ia r — jeden c e n ty m e tr— przedstaw ia bia ła  

kreska u góry zdjęcia.

ŚWIAT i ŻYCIE
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Lotnicy rolują polskie lasy

W prost uńerzyć się n ie  chce, ze do w a lk i z ta k  n iepozornym  stw orzon­
k iem  u ży ty  być m usia ł ta k  skom plikow any aparat wykonaw czy. Oto 
rad iostacja , zm ontowana na samochodzie, naprowadza samoloty na od­
pow iednie od c in k i lasu, k tó re  osnuja obrała sobie na m iejsce w ylęgu. 
Za chw ilę , na dany znak, pó jdz ie  w  ruch  korba . m łyn ka  w  samolocie, a 
nad■ lasem rozsnuje się b ia ły  w elon ja kb y  dym.u. Będzie opadał n iże j, 
coraz n iże j, p rzyprószy całe drzewa. Pożre go w raz z ig ła m i sosen ża r­

łoczna o s n u ja ...

A kc ją  w a lk i z osnują k ie ru je  cały sztab. Od le w e j: inż. Muszka, organizator ca łe j a kc ji oraz m jr .  Konopasek, dowódca p ilo tów , walczących  
z cen tym etrow ym  w rog iem . Trzeba tu  dodać, że m jr .  Konopasek, to  jeden z asów s łynne j eskadry „305“ . L a ta ł na m yśliw cach typ u  „M o sq u ito "  
od znaczni się w ie lką  b raw urą . W b ia ły  dzień a takow ał cele. w  locie  koszącymi. S łynny jes t jego w yczyn — gdy o 12 w. po łudn ie  ro z b ił gmach 
gestapo w  jednym  z m iast be lg ijsk ich . Dziś bierze czynny, udzia ł w  c ie m n ie j zaszczytnej p racy — odbudowie k ra ju :  T rzeci z ko le i to  s łynny  
radziecki entomolog, Iw a n  Jaszkin, doradca i  obserw ator akc ji. C zw arty  — w icem in is te r leśnictwa, Iw anow sk i, p rz y b y ły  na Śląsk dla inspek­
c ji a k c ji i  w reszcie osta tn i — w y b itn y  specjalista, p ro f. Nunberg, entomolog o europe jsk ie j sław ie, pe łnom ocnik Rządu do a k c ji zwalczania

osnui.

P row adzić sam olot tuż nad lasem, p rzy  zastosowaniu m in im a lne ,j, szybkości i  wysokości, to  sztuka n ielada. N ic  w ięc dziwnego, że do a k c ji w ybrano  lo tn ikó w  na jw yższe j klasy. Każdy z m ch przez la ta  w o jn y  w a lc^ 1 
z nie tak im  w rogiem  ja k  osnuja i  dał m u radę! Od lew e j: kp t. Bakaliach, p ilo t bom bowy na najcięższych maszynach, la ta ł często nad Rzeszą. D w a j następni to kap itanow ie O strow ski i Kostecki, m yś liw cy, prz  
colą okupację b y li w  tzw . G eneralnej G ubem ii, gdzie wyznaczona m ie li n iem n ie j odpow iedzialne zadanie — podejm ow anie zrzutów  z sam,olot6w. Czwartym, jes t kp t. W ędzik, znany ze swych w yczynów  na 
ś ą iiito ", ma na swym koncie n ie jedną n iem iecką maszynę. D a le j ~  szef sztabu obecnej akc ji, kp t. M a linow sk i, jeden  

' Następny — kp t. Gedym in, ra rin y  w  kom pan ii w rześniów  ej, zdołał jednak' strącić k ilk a  „D ó rrA e rów " i „H e inkW

Mo-
z najlepszych po lskich naw igatorów , p row adz ił cale w yp ra w y  bombowe na Bremę i  Ham burg. 

t wreszcie osta tn i — kpt. ttu łas , znakom ity  p ilo t, - la ta ł- k ilk a k ro tn ie  w  czasie w o jn y  na uL(tnęastt-
rzs " z Wioch ze rzutami fia F o liki.
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W ilh e lm  S zew czyk W 70 rocznicę urodzin Leopolda Staffa

Leopold S taff, którego siedem-
dziesiątą rocznic«; urodzin obcho­
dzim y w  roku bieżącym, to z ja w i­
sko w  lite ra tu rze  polskiej ze 
wszech m ia r ciekawe. A leksander 
Bruckner, dostrzegając w  n im  do­
świadczenia i mądrość Goethego,

i p o g o c fo
nam  współczesny przez ogólno­
ludzk ie  tęsknoty, które w ype łn iły  
długie jego dzieło, przez uczucia, 
dzięki k tó rym  jedynie zdobywa  
się nieśmiertelność i powszechne 
uznanie na całym  święcie. N ie  jest 
to  poeta aktua lny  w  tym  sensie, w

LEOPOLD STAFF

Dłoń s ię  bezsilna zaciska
Dłoń się bezsilna zaciska daremnie,
Lecz krew w zdeptanym sercu nie ochłodła. 
Zniewaga godzi tym okrutniej we mnie,
Żem słyszał głosy i piłem u źródła.

Dzień po dniu w smutku i żałobie kona,
Ażeby budzić rozpacz o świtaniu.
Panie, wyciągam ku tobie ramiona,
Jak je wyciąga pływak ku pływaniu.

Może przepłynę wśród klęski i  wojny 
Z pomocą twoją przez ten czas ponury 
I będę jeszcze cichy i  spokojny,
Jak ten co idzie z piszczałką przez góry.

życzył m u także w ieku  w ielkiego I ja k im i w in n i być dzisiaj ak tu a ln i
W eim arczyka. Siedem dziesiąt la t j pisarze. N ie  dotyka on problem ów  
życia Leopoldą S ta ffa  i ń ieuśta ją - I codziennego dnia, a jeś li to czyni, 
cy szturm , ja k i przypuszcza do | to raczej sk -zydlem  ogólnoludz- 
szańców poezji, k tó re  przecież k ie j re fleksji, z jak ie jś  odległej
dawno już  opanował a z m łodzień  
czym uporem  pragnie zdobywać  
na nowo od innej strony, to w szy­
stko pozwala m ówić o n im  jako  o 
współczesnym, i to nie ty lko  w ie ­
k iem  ale i siłą talentu.

Współczesność Leopolda S taffa  
nie m a oczywiście nic wspólnego 
z pojęciem  aktualności. Jest on

perspektyw y mądrości i  doświad­
czenia. I  przez to jest nam  w spół­
czesny.

Jest jeszcze jedna nuta w  jego 
twórczości, jeszcze jeden je j w y ­
gląd. Obok refleksyjności, filozo ­
ficznego rozum ienia i  tłum aczenia  
uczuć ludzkich  i zdarzeń jest w  
n im  głęboki spokój. Od samego po

czątku nazw ano go poetą pokoju.
Z  p ierw szym  sw ym  tomem poezji, 
ze „Snam i o potędze“ 1901, w ystą ­
p ił w  okresie dekadencji, na prze­
k ó r w  poezji ty lu  m u współczes­
nych zw ietrza łem u  optym izm owi 
zaczął w  wierszach swych budo­
w ać św iat pokoju  i piękna w  opar 
ciu o optym izm  siły, w ynika jący  
ze zrozum ienia dobrych cech czło 
w ieka. Pokój towarzyszy jego 
twórczości aż po dni dzisiejsze. Ja 
ko poeta pokoju  istn ieje okresam* 
rów nolegle obok w ojny , która to­
czy się w  lite ra tu rze . W  ten spo­
sób stw arza inn ą  rzeczywistość 
lite racką, n iezm ienną i pogodną, 
w łasny św iat panujący wciąż nad  
ludźm i i  ich św iatem  w łasną m ia ­
rę  wieczności, p iękna i pokoju. Po 
to wszystko szliśmy do S taffa  
przez d ługie la ta , w racając  z  burz  
liw ych  zm agań lite rack ie j codzien 
ności, z  b łędnych poszukiwań  
form , z  szam otania się w  niew ie­
dzy, ja k i w ykreś lić  most form ie i  
treści. To  ceniliśm y w  nim .

M ó w i o n im  Feldm an, że nastę­
pu jąc  po w ie lk ich  poszukiwaczach 
i  bojow nikach, u kazyw ał się jako  
siła organizatorska, pokojowa, do­

broczynna. Jest to w  zgodzie z 
tym , cośmy w yżej pow iedzieli o 
Staffie. Pokój jest m iłosierdziem  
i dobroczynnością, współczuciem, 
miłością i  radością. Pokój jest o r­
ganizacją siły, pokój buduje. Wszy 
stkie te tw ierdzen ia, w y ję te  zre ­
sztą z elem entarza politycznego, 
znajdu ją  swe pełne odzwierciedle­
nie w  jego poezji. Będąc konstruk  
cją tak  niezm ienną, m usiał być 
równocześnie w iecznie m łody. M ło  
dość towarzyszy jego re fle k s ji i 
obserwacji. Jedno ty lko  ogniwo  
ew olucyjne zauważyć można w  
jego dziele, przejście od „Ucha i -  
gielnego“, —  za które w  r. 1927 o- 
trzym a ł państwową nagrodę lite ­
racką, —  do zadumy i m o d litew ­
nego śpiewu. To  jedno ogniwo jest 
równocześnie m ałą skazą na czy­
stej i  n iezm ąconej płaszczyźnie je ­
go poetyckiego uczucia, jest za ła ­
m aniem  się fa li, k tó ra  odtąd w  nie  
k tó rym  w ierszu  błyśnie ostrzej­
szym trochę blaskiem , w  jak im  w  
końcu m usi znaleźć swe odbicie 
k rw a w a  pożoga m in ionej w ojny.

Sztukę swą okreś lił najlep ie j 
sam w  w ierszu „A rs poetica“ :

w oła o potęgę ani o szerokie skrzy  
dła zwycięstwa, w o ła  po prostu, 
by m o żn a .. .

jow a dźwięczy w  nich słabo.
W zm aga się natom iast jego tęskno 
ta, jest cichsza i  skrom niejsza, nie

l ’o złych nocach, szalonych m ordem  i  grabieżą,
K iedyś ze snu obudzić się w  godzinie wschodu 
I  na słońce i zieleń n iew inną i  świeżą  
O tworzyć d rzw i do ogrodu.

(„W  tych czasach“ —  z tom u „ M a rtw a  pogoda“)
T e  uchylone d rzw i do ogrodu w  

ranek nagie ucichły, na tle  odda­
lającego się w arko tu  samolotów i 
huku  dział, oto jeszcze jeden klucz  
do pogody staffow skiej, do poezji 
pokoju. W  tym  w szystkim  jednak  
nie zapom ina o całej bezgranicznej 
grozie w ojny, o  trudach  zw ycię-

I  niech w iersz, co ze strun się toczy. 
Będzie przybraw szy ry tm  i  dźw ięki, 
T a k  jasny ja k  spojrzenie w  oczy 
I  prosty ja k  podanie ręk i.

(Z  tom u „B arw a m iodu“)

W  tym  sam ym  czasie doradza 
poetom pogardę bieżącej a k tu a l­
ności; w patrzony w  swe w iz je  n ie -

Poeio! G ardź oklaskiem  mas,
M ie j za n ic sławę!
B iegn ij w ciąż naprzód, w yprzedzając czas, 
Jak  szybkobiegacz kurzaw ę!

zmąconej pogodnej przyszłości w i  
dzi pew ną do n ie j drogę: w  w yprze  
daaniu czasu.

A le , ja k  m y wszyscy, przeżyje  
m inioną w ojnę, straszniejszą, n iż  
m ogła ją  k iedyko lw iek  w ym arzyć  
apokaliptyczna w iz ja  poety. Z re ­

sztą n ie te w iz je  m ia ły  dostęp do 
serca S taffa . W iersze jego w ojen ­
ne nie zaw ie ra ją  też przekleństw  
ani złorzeczeń, n aw et pobudka bo

stwa. Tęsknota jego, pojąca się o- 
brazam i uchylonych ogrodowych 
d rzw i wśród pnących się zroszo­
nych głogów, w ie, że zwycięstwo  
w yw alczyć można n ie  zapomnie­
niem  ale straszliw ą ludzką parnię 
cią. I  dlatego przykazuje:

B ić pięścią w  w łasną pierś, ja k  w  dzwon spiżowy,
A b y  nabrzm ia ła  s traszliw ym i słowy:
Ucisk, n iew ola, tyran ia , w ięzienie!

I  zaraz potem  w ydobyw a się z 
jego ust najw spanialsza zw rotka, 
synteza jego w a lk i d ługoletniej o

A ż  buchnie z bladych ust pieśń, ja k  k rw i rzeka,
N ib y  chorągiew-, co krzyczy w  przestrzenie  
Wolność człow ieka i  miłość człowieka!

(„R zut w  przyszłość“ —  z  tom u „ M a rtw a  pogoda“)

D roga S ta ffa  —  szła zawsze obok 
burz i  w ichrów  —  w spom nijm y  
przy tym , ile  to  burz przeszło

wspanialszy lepszy św iat, w ołanie  
o dwie najcenniejsze wartości 
ludzkie:

przez horyzont pięćdziesięciu z  gó 
rą la t jego twórczości —  a b y ły  to 
burze nie ty lko  literack ie , n ie ty l­
ko tak ie , k tó re  później po latach  
nazwać można było kaw iarn ian ą  
burzą w  szklance wody. Z aw a lił 
się cały system poetycki i  k u ltu -  
ra łn o -lite rack i, k tó ry  stw orzyła  
M łod a  Polska, a on trw a ł, przeszła 
z h uk iem  i  swądem rew olucyjna  
zadym ka la t  po pierw szej w ojn ie  
św iatow ej, m inę ły  fu turyzm y, 
prze łam yw ała  się awangarda, 
prześlizgnęło się p raw ie  niespo- 
strzeżenie dwudziestolecie, pod­
cięte w o jn ą  ale oddychające jesz­
cze pełną p iersią w  okresie oku­
pacji. Jego poetyka i  jego system

n u

Zjawiska świetlne w atmosferze ziemskiej

Czefffci w s ie b o  g ę s
m  €gw§€WM€iąg m iw g e e ą

P o w ie trze  a tm o s fe ryczne  s tano ­
w i  —  ja k  w ie m y  —  bezbrzeżny  
ocean gazow y, o tacza jący  n a o kó ł 
k u lę  z iem ską. W ysokość do ja k ie j  
ono sięga, n ie  je s t d o k ła d n ie  o- 
znaczona. W ed le  w sze lk iego  p ra w ­
dopodob ieńs tw a  a tm o s fe ra  z ie m ­
ska n ie  posiada  w ła ś c iw e j g ra n i­
cy  g ó rn e j, lecz s to p n iow o  p rz e ­
chodz i w  p rzes trzeń , w y p e łn io n ą  
n a jlż e js z y m i gazam i.

W s k u te k  zam ącen ia  p o w ie trz a  
a tm osfe rycznego  ro z m a ity m i c ia ł­
k a m i, a są n im i: p ro d u k ty  p a le ­
n ia  (dym ), p a ra  w odna , p y łk i  p o ­
chodzen ia  kosm icznego  i td ., u le ­
ga ś w ia t ło  p rz y  p rz e jś c iu  przez  
jego  w a rs tw y  różn ym  zak łó ce n io m  
i  zboczeniom . A tm o s fe ra  ty lk o  w  
o g ra n iczo n e j ilo ś c i je s t p rze ź ro ­
czysta , p o c h ła n ia  bo w ie m  część 
p ro m ie n i ś w ia tła , in n ą  zaś część 
o d b ija  i  rozprasza . P onad to  c ia ła  
obce, ja k  d ym , p y ł i  m g ła , z a w a r­
te  p rze w ą żn le  w  d o ln y c h  w a rs t ­
w a ch  a tm o s fe ry , osłabiają znacz­
n ie  p rzezroczystość, ja k ą  odzna­
czać się w in n o  czyste  p o w ie trze .

W szys tk ie  b a rw y  a tm o s fe ry , 
c z y li —  ja k  m ó w im y  —  b a rw a  
n ieba , dadzą się w y ja ś n ić  w  spo­
sób p ro s ty  ty m , w  ja k i  sposób 
ow o zm ącenie  p o w ie trz a  p y łk a m i  
czy p a rą  w o d n ą  d z ia ła  n a  ś w ia ­
t ło  b ia łe , k tó re  s ię  sk ła d a  z p ro ­
m ie n i ró ż n e j d ługośc i, czy je  ro z ­
prasza, p rzepuszcza c zy  w reszc ie  
pochłania,

Róźas wti&elmśti atmisfery
A tm o s fe ra  je s t n a jb a rd z ie j p rze  

n ik l iw ą  d la  fa l  św iatła  d łu g ic h  
cze rw on ych  i  ta  je j  własność o b ­
ja w ia  się  najm ocniej to czasie 
wschodu lu b  zachodu  słońca, gdy  
jego p ro m ie n ie  przechodząc przez  
w ilg o tn e  w a rs tw y  p o w ie trz a , p e ł­
ne p a ry  i  d ym u , p o w le k a ją  n iebo  
k rw a w ą  p u rp u rą . F a le  k ró tk ie  u -  
le g a ją  w ów czas p o ch ło n ię c iu . G d y  
n a to m ia s t s łońce toczy  się w y s o ­
ko  n a  niebie, d roga  ś w ia t ła  p ro ­
w a d z i przez w a rs tw y  rozrzedzone, 
k tó re  s łabo d z ia ła ją  na  fa le , p o ­
zw a la ją c  ła tw ie j przeb iegać cze r­
w o n ym , a od rzuca jąc , odpinając  
i  rozp ra sza ją c  s i ln ie j fa lę  f io łk o ­
we. W  ty m  leży  w y ja ś n ie n ie , d la ­
czego czyste  n ieb iosa  w y d a ją  się  
n am  m n ie j lu b  w ięcej b łę k itn e .

In n ą  w łasnośc ią  a tm o s fe ry  je s t  
je j  zdo lność za ła m yw a n ia  p ro ­
m ie n i ś w ia tła ,  co w y w o łu je  z ja ­
w is k a  r e f r a k c j i  astronom icznej, 
czj/U  za ła m y w a n ia  lu b  ug ię c ia  p ro  
m ie n i ś w ie t ln y c h ■ T a  re fra k c ja  za­

leżna od ró żn ych  c z y n n ik ó w , ja k  
od. te m p e ra tu ry  ró żn ych  w a rs tw  
atfm osfery, d a le j od  ilości pa ry ,  
z a w a rte j w  p o w ie trz u , a w reszc ie  
od c iśn ie n ia  a tm osfe rycznego , je s t 
n ie s łych a n ie  zm ie nn ą  i  m oże w  
p e w n ych  w y p a d k a c h  stać się w y ­
b itn ie  silną i  n ie je d n o s ta jn ą . 
S k u tk ie m  tego p ro m ie ń  p rzeb iega  
n ie re g u la rn ie  i  s ta je  się p rz y c z y ­
ną c ie k a w y c h  i  n ie k ie d y  n a jd z i­
w a czn ie jszych  z ja w is k  ś w ie tln y c h  
w  atm osfe rze.

D o ty c h  na leży  z ja w is k o  is k rz e ­
n ia  gw iazd , k tó re  zwłaszcza p od ­
czas nocy  z im o w y c h  u ro czym  p o ­
ły s k ie m  o ż y w ia  w s p a n ia ły  sp o kó j 
n ieba  gw iaźdz is tego . T a k ie  w ła ­
śn ie  noce, k tó re  każdem u z nas  
ta k  p ię k n y m i s ię  w y d a ją , są d la  
as tro n o m ów  szczegó ln ie j n ie k o ­
rzys tne , m igocące g w ia z d y  m ącą  
b o w ie m  o b razy  w  lu n e ta ch  i  p rz e ­
szkadza ją  śc is łośc i spostrzeżeń.

Ziswisfca sityczie
In n a  jeszcze k a te g o r ia  c ie k a ­

w y c h  i  u d e rza ją cych  z ja w is k  o p ­
ty c z n y c h  p o w s ta je  s k u te k  n ie n o r­
m a lnego  z a ła m y w a n ia  się  i  o d b i­
ja n ia  p ro m ie n i ś w ia t ła  w  w a rs t­
w a ch  p o w ie trz a  ro z m a ite j gęsto­
ści, rozp o śc ie ra ją cych  się na d  po ­
w ie rz c h n ią  z ie m i. Są to  tzw . m i­
raże c z y li m a m id ła  ( fa ta  m o rg a -  
na). Z d a rz a  s ię  to  często p rz y  
w z lo ta c h  ba lo n em  lu b  sam olo tem , 
zw łaszcza  w  p o b liż u  brzegów m o r  
s k ich . W idać utówczas n ad  g ło w ą  
o d b ity  o b raz  m orza , po k tó ry m  
p ły n ą  o k rę ty , zw ró con e  m asz ta m i 
k u  dołowi, podczas gd y  d a le ko  
p od  s to p a m i o b se nu a to ra  ro zp o ­
śc ie ra  się is to tn e  m orze . N a  p ia ­
szczystych  ró w n in a c h  p u s ty n i,  
ro zp a lo n ych  p rzez słońce, n ie p ra ­
w id ło w y  p rze b ie g  p ro m ie n i w  do i 
n y c h  w a rs tw a c h  p o w ie trz a  sp. o- 
w adza ró w n ie ż  zw odn icze  obrazy. 
Są to  odbicia p rz e d m io tó w  d a le ­
k ic h , k tó re  za z b liże n ie m  się do 
n ic h  ro z w ie w a ją  się bez ś ladu.

J e ż e li po za sobą m a m y  słońce, 
a p rze d  sobą deszcz, i  gd y  p rz y -  
ty m  w ysokość s łońca n ie  p rze n o ­
s i 42 s to p n i, dos trzegam y w ie lo ­
k ro tn y  lu k  tęczy. P o w s ta je  on  —  
ja k  w ia d o m o  —  w s k u te k  d w u ­
k ro tn e g o  załam ania , i  je d n o ra zo ­
w ego o d b ic ia  p ro m ie n i w  k ro p ­
la ch  deszczu. P ie rw s z y m , k tó ry  
w y k r y ł  op tyczne  p o d s ta w y  do  ś- 
s to tnego w y ja ś n ie n ia  z ja w is k a  tę ­
czy b y l . P o lak  V ite lH u s , zw a n y  
ta k ie  C io łk ie m , ż y ją c y  w  X I I I  w .

Frapyftcc O t i
D o o b ja w ó w  ś w ie tln y c h  a tm o ­

s fe ry  n a le ży  d a le j k o ła  w ie lk ie  i  
m ałe , o tacza jące  słońce  i  księżyc  
o raz w id m a , uka zu ją ce  się w  w y ­
so k ich  górach , lu b  w  czasie lo tu  
w yso ko  n a d  z ie m ią . K o ła  m a łe  
(w ie ń ce ) p rzy le g a ją ce  tu ż  do ob ­
w o d u  ta rc z y  s łońca  lu b  ks iężyca, 
u k a z u ją  się p rz y  s ła b ym  za ch m u ­
rz e n iu  i  są na jczę śc ie j u b a rw io n e . 
P o w s ta ją  one w s k u te k  u g in a n ia  
się  p ro m ie n i ś w ia tła , gd y  te  p rz e ­
d z ie ra ją  się p rzez  na jszczup le jsze  
otw ory  m ię d z y  k ro p e lk a m i m g ły  
w  atm osfe rze. Ś redn ice  ty c h  k ó ł 
w z ra s ta ją  w  m ia rę , ja k  z m n ie j­
sza ją  s ię  k u lk i  m g ły  i  n a o d w ró t 
P on ie w a ż  k ro p e lk i te  pow iększa­
ją  się p rz y  p o w ie trz u  w ilg o tn y m ,  
podczas pogody zaś s ta ją  się d rób  
n ie jsze , s tąd  k o ła  ta k ie  (zw ane w  
s ło w n ic tw ie  lu d o w y m  l is im i czap

k a m i)  s łużą  do p rz e p o w ia d a n ia  
s ta n u  pogody, są b o w ie m  węższe  
p rze d  deszczem, szersze zaś gdy  
pogoda s ię  zb liża .

O d m ie n n y  n a to m ia s t począ tek  
m a ją  jasne  p ie rśc ien ie , c z y li ko ła  
w ie lk ie ,  k tó re  w  ro z le g ły m  o b w o ­
dzie  o tacza ją  często ks iężyc, a rz a ­
d z ie j słońce. P o w s ta ją  one w s k u ­
te k  z a ła m a n ia  się p ro m ie n i ś w ia ­
t ła  w  b u ja ją c y c h  w yso ka > na jd ro b -  
n ie js z y c h  ig ie łk a c h  lo d o w ych . 
S tą d  też pochodz i, że k o ła  ta k ie , 
zw ane „H a lo “  w y s tę p u ją  n a jczę ­
śc ie j w  o k o lica ch  p o d b ieg u n o ­
w y c h , gdzie  pow ietrze p ra w ie  za­
wsze p rze s ią k n ię te  je s t k ry s z ta ł­
k a m i lo d o w y m i. N ie ra z  też ro z w i­
ja  się d o ko ła  s łońca k i lk a  k ó ł,  ze 
s ło ń ca m i b o czn ym i o raz z ja s n y ­
m i lu k a m i, k tó re  p rz y ty k a ją  do 
k ó ł w e w n ę trz n y c h . T w o rz y  to r a ­
zem  w  p o w ie trz u  b ie g u n o w y m  f i ­
gu rę  geom etryczną , k tó ra  h a rm o -

Mikroby wynajdują naftę
W  przem yśle naftow ym  zacho­

dzą obecnie w ie lk ie  przem iany. 
L aborato ry jne  prace uczonych ra -  

| dzieckich oraz szereg odkryć w  
i Am eryce w ykazały , że istn ie ją  pe- 
I w ne m ikroby, k tó re  posiadają 
właściwość w yciągania ropy n a f­
tow ej z ziem i i  z tzw . naftow ych  
piasków, których w ie lk a  ilość roz 
rzucona jest po całej k u li z iem ­
skiej. Znaczenie tego odkrycia  jest 
bardzo doniosłe, gdyż o ile  źródła  
naftow e są stosunkowo dość rzad ­
kie, o ty le  n ieom al wszędzie ist­
n ie ją  naftow e piaski, k tóre zatrzy  
m ują  ropę w  tzw . studniach, do­
tychczas jeszcze nie eksploatowa­
nych.

M ikro b y , o których m owa, no­
szą nazw ę „desulfoyibrio  halohy- 
drocarbonoclausticus" i  zostały 
znalezione w  m ule głębin m o r­
skich, zarów no w  M orzu  K a s p ij­
skim , ja k  i  w  A tla n ty k u  oraz 
Oceanie Spokojnym . O dkry to  je  
w  czasie w o jn y  w  Z w iązku  R a ­
dzieckim  i w  Stanach Zjednoczo­
nych.

Dotyęhczac jeszcze nie wiadom o, 
ja k i jest m echanizm  dzia łan ia  tych 
m ikrobów . W ydzie la ją  one podo­
bno pew ne chemiczne składniki,
rozpuszczające powierzchnię pias- , 
kn, dzięki czemu zostaje uw oln io ­
na n afta , k tó rą  piasek ten jest 
przesiąknięty. Prace p rzeprow a­
dzone w  laboratoriach radzieckich  
w ykazały , że m ikroby w ydobyte z

m u łu  morskiego rozm nażają się 
bardzo szybko na specjalnej po­
żywce, zm ieszanej z piaskiem  n a f­
tow ym . Zauważono, że w  pew ­
nym  stadium  rozm nażania się 
tych m ikrobów  nafta  zaczyna w y ­
chodzić na w ierzch. Doświadcze­
n ia  w  te j dziedzinie odbyw ają się 
obecnie w  Z w iązku  Radzieckim  
na polach naftow ych B aku, na 
K aukazie  oraz na terenie  n a fto ­
w y m  B rad ford  w  Pensylw anii 
(U SA ).

Obliczono, że zastosowanie w  
przem yśle tego doniosłego o d kry ­
cia może przyczynić się do po­
w iększenia św iatowych źródeł ro ­
py o 200 łub 300«/» oraz do n a tfeh  
miastowego zwiększenia zapasów  
n afty  o 50— 100«/».

M ik ro b y  „desulfoyibrio  halohy- 
drocarbonoclausticus“ mogą w  
przyszłości służyć przy  poszuki­
w aniach nowych pól naftow ych, 
na terenach, na których  dotych­
czas jeszcze nie podejrzew a się 
istnienia. I  tak  np. w  piaskach  
północnej A fry k i, a zwłaszcza w  
M aro k k u  istn ie je  dość ropy, aby 
zaspokoić całkow ite  potrzeby  
F ran c ji. Tego rodzaju  p iaski is t­
n ie ją  rów nież w  sam ej F ran c ji i 
na Korsyce, gdzie pewnego dnia  
może się rozw inąć now y przem ysł 
naftow y.

N ow oodkryte m ikroby są całko ­
wicie n ieszkodliwe zarów no dla  
łudzi ł  zw ierząt ja k  i d la roślin. (1)1

n i jn y m  u k ła d e m  l i n i i  i  ic h  b a n a ­
n y  m i ozdobam i b u d z i częstokroć  
p ra w d z iw y  p o d z iw .

N a  szczytach  g ó rs k ic h , gdy na  
pog od n ym  niebie słońce z n a jd u je  
się poza p le c a m i o b se rw a to ra , a 
p rze d  n im  rozpośc ie ra  się zasłona  
z m g ły , dostrzega  on n ie k ie d y  
s w ó j w ła s n y  obraz , w  o lb rz y m im  
p o w ię ksze n iu , w y b ija ją c y  się na  
t le  u tw o rz o n y m  z m foły. O grom ne  
w y m ia ry  ta k ie g o  cienia p o le g a ją  
n a  z łu d ze n iu , w y w o ła n y m  p e r ­
s p e k ty w ą  p o w ie trz n ą . Zw łaszcza  
w  górach  S z w a jc a r ii np . n a  P ila -  
tu s ie  i  na  R ig i w id m a  ta k ie  d a ją  
się w y b o rn ie  obse rw ow ać.

Zorza tnepaowe
Często ró w n ie ż  s p o ty k a n y m  z ja  

w is k ie m  ś w ie t ln y m  są zorze b ie ­
gunow e, powstające s k u tk ie m  u -  
s ta w iczn ych  w y ła d o w a ń  e le k try c z  
n ośc i a tm o s fe ryczn e j. Są to  z ja ­
w is k a  św ietlne często w sp a n ia le  
u b a rw io n e , zw łaszcza  to s tre fa c h  
z ie m i o ta cza jących  b ie g u ny  p ó ł­
n o cn y  i  p o łu d n io w y . Różne fo rm y  
zó rz  b ie g u n o w ych  d a ją  się sp ro ­
w a d z ić  do d w ó ch  ty p ó w  za sa d n i­
czych. T y p  je d e n  roz tacza  się na  
n ie b ie  w  p o s tac i lu k u  ko łow ego , 
z k tó re g o  często ro zb ie g a ją  się je ­
szcze p ro m ie n ie  ja śn ie ją ce , ty p  
d ru g i n a to m ia s t rozpośc ie ra  się w  
o d d z ie ln ych  sm ugach, zw ie sza ją ­
cych  się z n ieba , ja k b y  d ra p e r ie  
ro zm a ic ie  z w in ię te . W ie lk ie  zorze  
b iegunow e  w ys tę p u ją ce  n a jczę ­
ś c ie j na  obu  p ó łk u la c h  rów no cze ­
śnie, są w id z ia ln e  n a w e t . to  o k o ­
lic a c h  d a le k ic h  ge o g ra ficzn ie  od  
b ieguna . O b ja w y  te  w y s tę p u ją  ze 
szczegó lnym  na tężen iem  w ów czas, 
g d y  p rz y p a d a ją  w ie lk ie  za k łó ce ­
n ia  m a g n e tyzm u  z iem sk iego , a ta  
o s ta tn ie  os iąga ją  —  ja k  w ia d o m o  
—  s w ó j n a jw ię k s z y  ro z w ó j w  ty c h  
okresach , g d y  p la m y  na słońcu 
w y s tę p u ją  n a js i ln ie j czy n a js ła ­
b ie j.

W  te n  sposób zorze b iegunow e  
tw o rz ą  ja k b y  pom ost m ię d z y  o- 
w y m i o b ja w a m i k o s m ic z n y m i a 
za le ż n y m i od n ic h  za k łó c e n ia m i 
m a g n e ty c z n y m i n a  z ie m i. Z d u m ie ­
w a ją c a  ta  zależność m ię d zy  b ry łą  
nacze lną  naszego u k ła d u  słonecz­
nego, a o b ja w a m i e le k tro m a g n e ­
ty c z n y m i na nasze j p lan e c ie  s ięga  
znaczn ie  jeszcze d a le j, z o d p o w ie ­
dn iego  b o w ie m  o k re su  o b fito ś c i 
zórz p o la rn y c h , w y c z y ta ć  m ożna  
26-d n io w y  czas osiowego o b ro tu  
słońca, w y k a z a n y  ską d in ą d  przez  
spostrzeżen ia  astronom iczne .

L . W y g rz y w d ls k i

m yślenia b y ł ponad tym  wszyst­
k im . Pow iedzia ł o n im  współczes­
ny m u  k ry ty k  i h is toryk  lite ra tu ­
ry , że b y ł „człow iekiem  zupełnie  
nowoczesnym, k tó ry  zm ierzył

L E O P O L D  S T A F F

Ogród przedziwny
W  przedziw nym  mieszkam ogrodzie, 
Gdzie ży ją  k w ia ty  i  dzieci 
1 gdzie po słońca zachodzie 
Uśmiech nam  z oczu św ieci.

W odotrysk b ije  tu  dziw ny,
Co śpiewa, ja k  śm iech  i  łkan ie  
K rzew  nad n im  rośnie o liw n y , 
C ichy, ja k  pojednanie.

Różom, co cały ro k  w ie rn ie  
Ktoitną i  słodycz ślą woni, 
O bw iązu jem y lnem  ciernie,
B y  n ie  ra n iły  nam  d łon i.
Z y w im  ró j ptaków , eo budzi 
Ze snu nas z rannym  p o w ie y^ to , 
Ucząc nas iść m iędzy ludz i 
Z  dobrą now iną  i  śpiewem.

, *
I  m am y u le  bartnicze,
Co każą w  pszczół nam  iść ślady  
1 zbierać jeno słodycze 
Z  kw ia tów , co k ry ją  i  jady.

I  p ie lęgnu jem  m urawę,
P lew iąc z n ie j chw asty  { osty.
B y każdy, patrząc na traw ę, 
Duszą, ja k  traw a, b y ł prosty.

w ierzchołk i i  o tchłanie życia“.
Wszędzie b łyskał ogień jego poe­
z ji, dziś jeszcze p rzem aw iający sil 
nie z  n iektórych u tw orów , choć 
przyzw yczailiśm y się już  do poe­
z ji  innej, do uczuć niespokojnych, 
oddanych w  niespokojnej form ie.

Współczesność S ta ffa  opiera się 
na tych samych zatem  n iezm ien­
nych podstawach. A k tu a ln y  jest ty l 
ko w  perspektyw ie wieczności, w  
każdym  razie na tle  innej m ia r /  
czasu i  k u ltu ry , k tó re j aktualność  
ani nie zm ien i an i nie pokona. 
Współczesny jest w ia rą  w  czło­
w ieka. H u m anizm  jego, przecho­
dzący m iejscam i w  bałw ochw al­
stwo, zwłaszcza w  pierw szej f a » 9 
jego twórczości, daje  sumę n a j­
lepszych optym istycznych w y  om “  
Żeń o człowieku. W  d rugie j fa®  
um ie  już  w iązać u m ie ję tn ie  ^  
w ieka  z  p raw dam i wiecznym i, 
ten sposób tw orzy  k lam rę, k t°  
spina dw a św iaty, przerzuca m '  
sty, buduje w ieczny dialog mkjm-f 
ludźm i a Bogiem.

Leopold  S ta ff u ro d z ił się w  
we Lw ow ie . S tud iow a ł rom amswę,’  
na tam te jszym  un iw e rsy tec ie . 1 ...v .
sny to in  poezji ..Sny o potędze: w r 
da je nakładem  o jca w  r .  l?#L 
żu je  dużo 1 da leko. Z  podrńży P jń .g  
w ozi w ie lk ie  doświadczeni« a rtys ia  , 
ne a oprócz tego także 1 rnllJ 0Tn7v  
języków , co je s t ważne P” A .in o ś c ł 
m ie n iu  jego ożyw ione j dzią j»1» ^  
p rzek ładow ej, k tó rą  rozpoczyna r fla 
nolegle p raw ie  z poetycką. I  * * * *  
przede w szystk im  Nietzschego,, p 
tem  zaś św. Franciszka J Asf y 
psa lm y, poetów  rom ańskich * *  .
u łańskich , au tob iog ra fię  c  „  . e® t«. 
współczesnych m u pisarzy, 
go poezje to : M is trz  TwariSow- 
ski. D zień duszy. Skarb, P takom  nje 
P ieskim , Godiwa. Galą* kwitnąca» 
Ig rzysko . Uśm iechy godzin, W  m 
n lu  miecza. To jam o. W a w r z jn y i . ^  
będż i  Hra, Połudn ica. Ż yw iąc  MJ! *  
locie , Ucho ig ie lne , W ysokie drzew®, 
B arw a m iodu. M a rtw a  pogoda i  inne. 
Śą tu  dramaty 1 w ie rtze . N ie v iym ir 
niar.sy tu  w szystk ich  pm*kł*dow[> 
k tó ry c h  Jest k ilkadz ie s ią t. W 182J £  
za „U ch o  ig ie ln e “  o trzym u je  Pan 
stw ow ą Nagrodę L ite racką , W z. W- 
nagrodę lite ra cką  m iasta Lw ow a, 
1038 — nagrodę m iasta W arszawy, 
wreszcie 1917 — nagrodą m iasta K ra ­
kow a. Leopold S ta ff b y ł członkiem  
P o lsk ie j A kadem ii l ite ra tu ry  od JM 
założenia. Po w o jn ie  zam ieszkał *
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Ptasie spółdzielnie na lodach Antarktydy
P ta k i ży ją  często grom adnie, ale 

zorganizowane społeczeństwa tw o ­
rzą bodaj ty lk o  p ing w in y . M a ją  one 
zwyczaje tak  swoiste, że choć za­
m ieszkują lody da lek ie j A n ta rk ty d y  
t  n igdy n ie  zapuszczają Się na na­
szą pó łku lę , słyszy się o n ich  i w ia  
bodaj że w ięce j, an iże li o w ie lu  na­
szych zw ierzętach kra jow ych .

Już sam ich w yg ląd  pobudza do 
śm iechu. Są to  jedyne p tak i, k tó re  
na swych k ró c iu tk ich  nóżkach spa­
ce ru ją  w  pozycji, zupełnie przypo­
m ina jące j człow ieka, a lbow iem  tu ­
łó w  ich  i  g łowa p rzyb ie ra ją  położe­
n ie  doskonale pionowe. Jeżeli do­
dam y do tego, iż skrzydła, grzb ie t 
i  g łow a są m n ie j lu b  w ięce j czarne, 
a brzuszek i  gors lśn ią  n iepokalaną 
w ręcz białością, n ic  dziwnego, że 
przyw odzą na m yś l zebranie ele­
ganckich, w yfraczonych  panów.

Badacze w yróżn ia ją  k ilkadz ies ią t 
ga tunków  p ingw inów . N ajm nie jsze 
z n ich  są m n ie j w ięce j w ie lkośc i 
kaczki, byw a ją  jednak w śród n ich  
i  o lb rzym y, ta k  zwane p in g w in y  
k ró lew sk ie  i  cesarskie, k tó re  w  po­
z y c ji sto jącej przekraczają 1 m e tr 
wysokości. M im o iż zwyczaje ich  S 
zachowanie odznacza się szeregiem 
różnych osobliwości, n ieznanych u 
innych  ptaków , j u i  sam fa k t  iż  w y ­
lęgają one swoje m łode w śród  lo ­
dów i  śniegów, p rzy  50-stopniowym  
nieraz zim nie, d la  każdego m yślą ­
cego człow ieka będzie czymś w prost 
n iew ia rygodnym .

Gniazda na własnych łapach
K ażdy z nas w ie, iż w szystkie  p ta ­

k i (z bardzo n ie licznym i w y ją tk a ­
m i), przez szereg tygodn i , grzeją 
w łasnym  c ia łem  złożone w  gniaz­
dach ja ja , dostarczając im  ciepła, 
niezbędnego do rozw oju  zarodka. 
Jakże pod tym  względem radzą so­
bie p ing w in y , gnieżdżące się na go­
łym  lodzie lu b  śniegu, gdzie o m a­
te ria le  do budow y gniazda, prócz 
co na jw yże j kam ien i, n ie może być 
mowy? Jeśli naw et sum ienni ro d z i­
ce będą sw ym  c iep łym  ciałem  ogrze 
w a li górną pow ierzchn ię  złożonych 
ja j,  to  przecież jednocześnie rozta­
piać będą otaczający śnieg i  ja jo  
pogrążać się będzie coraz bardzie j 
w  lodow ate j wodzie, k tó ra  nie ty lk o  
zniw eczyłaby w sze lk ie  p róby ogrza­
n ia  ja jk a , ale rów n ież spowodowa­
łaby uduszenie się zarodka, wobec 
niemożności p rzen ikan ia  przez po­
row atą  skorupkę tle n u  z otaczającej 
a tm osfery.

Przezorne jednak p ing w in y , w ie ­
dzione n ieom ylnym  instynktem , ani 
na chw ilę  n ie  pozw ala ją na ze tkn ię ­
cie się ja ja  z w rażym  d la  niego ży­
w io łem  wody, śniegu lu b  lodu. Sa­
m ica bow iem  składa ja jo  w prost na 
p łe tw y  swych skrzyżow anych stóp. 
W te j pozycji, przykucnąw szy  nieco, 
grzeje  swego przyszłego potom ka  
przez co n a jm n ie j 25 dn i. Przez ten 
czas m ałżonek je j odp ływ a, poszu 
ku je  ryb , sko rup iaków  m orskich

Rozrywki umysłowe
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W a ru n k i kon ku rsu  poda liśm y w  nr, 
Si Ś w ia t i  Ż yc ie “  z dn ia 3® m aja.

6. REBUS — p k t. 3 
(u l. A . Ita fińska )

Chociaż to ogień b y ł m a m y,
D u m n y  b y ł  z m e g o ..............

k w i t ł  t a m ............ ............‘
(Dalszy Ciąg w  następnym  num e-

„C Z Y  PO TR AFISZ?“  - -  p k t. X 
S aturn  10 sa te litów . Czy p o tia - 

fisz, C z y te ln ik u  L u b y  w ym ien ić  p rzy ­
n a jm n ie j czte ry nazwy księżyców  Sa­
turna?

i .  s y n t e z a  K r z y ż y k o w a  — p k t. a 
tu i-  ESSE)

D o k rz y ż ó w k i o w ym ia rach  15x  11 
w s taw ić  n iże j podane słowa, oraz roz­
m ieścić sym etryczn ie  26 pó l czarnych. 
D la  u ła tw ie n ia  podajem y, że je d yn y  
w y ra z  w  ś rodkow ym  rzędzc p iono­
w ym  oznacza tancerkę, oraz, że w y ­
razy p ionow e 1, 4, 7, 10 m a ją  po U  
l i te r .  ,

W yrazy p ionow e: Teo, dua (wspak), 
Sade bo li, mors, orda, ro w e r, rener, 
w ia tr ,  am bra, w y rw a , N inon , k law o , 
Aston, E ra to , L o tta , au ryp igm en t, 
p rze tw órn ie , senarm onty t, w ska k iw a ­
nie, ba le tn ica.

W yrazy  poziom e: ton, rad , y t r .  ocr 
(sk ró t dw óch p ie rw ias tków ), osm, 
n im  E w y. eta (wspak), dal, A do, u la 
(wspak), 'e ro  tabun, nette, kapar, na­
w óz ro ra ty , p o r tk i (wspak), galowo 
(wspak), owadów , ram iona , serapiA» 
am arant, E w elina, traw ers  baw arka, 
u w ro ta n ic  (ludow e: poskrom ienie, 
obezw ładnienie.

8. Z A D A N IU  MORSKIE — pkt. 4
(u ł. V ector)

T ransportow iec p ły n ie  w  k ie ru n k u  
S5 pó łnocy na po łudn ie  z szybkością 
29 m il na godzinę. S to jący na brzegu 
obserw ato r zauw ażył transpo rtow iec 
o godz. 16 w  od ległości 10 m il w  k ie ­
ru n k u , w  ja k im  w  ty m  m om encie pa­
da ł cień obserw atora. N a tychm iast oa 
brzegu odp łynę ła  m o to rów ka  w  celu 
doręczenia ka p ita n o w i transportow ca 
w ażnych dokum entów . O k tó re j go-J 
dż in ie  nastąp iło  spo tkan ie  m o to ró w k i 
z transportow cem , jeże li m o torów ka 
p łynę ła  z tą  samą szybkością, co tra n  
sportow iec?

Uwaga: O k rę t n is  zb liża  się do ob­
serw a tora  i  n ie  p rz y b ija  do bfzagu. 
Zacząć rozw iązanie od określenia k ie ­
r u n k i  ru chu  m o to ró w k i.
9. U 2SU PEŁN IAN KI T K I-P E R M U T A N - 

TOW E — po 2 p u n k ty  
Oni. ESSE)

Poniższe w ie rs z y k i na leży dopełn ić  
w  m ie jscach ą ropek  słow am i, k tó re  
m a ją  uzupełn ić  ry m  i  treść w iersza. 
W szystkie t rz y  w y ra zy  d la każdego 
w iersza sk łada ją  się z ty c h  samych 
l i te r .  N p .: . ,

B y ła  raz d robna dziewczyna 
M u la tka . P ow iła  śytta,
O chrzciła  i  teraz ma Dutka,

T e rm in  nadsyłania rozw iązań po-, 
w yższych zadań u p ływ a  dn ia 25. 6.43.

*  *  *
O D P O W IED ZI R E D A K C JI 

E. M a tw ie jczn k : Ocena z is to ty  swej 
m usi być sub ie k tyw na . l t .  K iw asz: 
P ros im y o dokładne określenie o k tó ­
re  zadanie Panu chodzi. Tom  I  F iio^ 
z o fii jes t obecnie w yczerpany. 7, chw i 
la  ukazania się drug iego nak łada nie 
om ieszkam y przeznaczyć k ilkanaście  
egzem plarzy na nagrody.
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N R  17 

„Ś W IA T  I  ZY C IE “
12. S YN TEZA K R ZY ŻÓ W K O W A

(Rozwiązanie: M U L A T K A  'MA­
T O Ł K A  M A L U T K A ), 

ł .  Leży A zo re k  na plaży.
Chóć strasznie słońce go praży! 
Lecz on na pana czeka,
Choć ............  . . . . . .

U. A  b y ła  też pan i Jarecką. 
Ludziska ją  zna li od dziecka, 
M ó w ili szeptem źle o n ie j: —
Od de m o kra c ji się stroni,
Co rusz na n ie j nowa . . .
..............  to  czarna .................

i .  Ss k w ia ty  barw ne, wspaniale, 
H iaeen ty  wonne i  róże,
Lecz co w  Raczynie w idz ia łem , 
Zapam ię ta łem  na jd łuże j.
To w a ri o b y ło  zobaczyć: —

. !

P I B E H E B

13. H O M O N IM Y : 1. Wrzeszcz. 2. K o ­
la, 3. Zakopane, 4. Dziedzice, 5. jeży, 
6. Targ, 7. odkryć . 3. zajęczy, 9. Czą-

^ II .^ R O Z S Y P A N K Ą  SZA B LO N O W A:
Panowie, g ru n t się n ie  przejm ow ać.

15 „C zy  po tra fisz?“ : Genesis. E so- 
d,us,' LeviticU s, N u m e ri D euteronó- 
m lum .

D O K O Ń C ZE N IE  W Y N IK Ó W  
54 K O N KU R S U

L is ta  C zyte ln ików , k tó ry m  za liczy­
liśm y  p u n k ty  na 55 K o n ku rs : m g r T. 
E liasiew icz — 150, K . R udzki — 133, 
E. Jaszczyn — 136, S. P sarski — 134, 
J . Na Wroczyński — 133 A stra  — 133, 
J. D e tnb ick i — L2 , ESSE — 13U H, 
C ysew ki — 130, R. I ła id a  —— 129, S. Ja­
ros ińsk i — 1M> L . T w a rdow sk i — 135, 
T . Fedzin — 125, Z- K ochanow ski — 
123. E. H e lłm an  — 122, S. N iem entow - 
s k i — 120. A . Moskala — 119. Z. Sułów  
siei — 119, S. C lchow ski — 117, J. Pa- 
sam onik — 111, U ■ Jeżewska 111. Z. 
Łabęck i — u l ,  J. M is iew icz  — no, J. 
T u re k  — 108, A . K a lińska  — 107. J. 
K rze m iń sk i — 103, M . Sołtykow ska -  
100, M . Józefow icz — 92, Z. Jo te r — 83 
P. W ieczorek 76, SOS — jSo, 3. Pa­
sek — 59. A . G rzyb  — 57, W. t lą jd l t -  
jsowa — 57, J . O btu łów icz  ~  56, I .  M- 
— 56, W ITT — 54. J. Sadulsjd — 54 
T . N ow y  — 49, R. K iw a ćz  — 45, Z- M ś- 
ślińska — 47, R. Przeezek — 47, M . 
Oboza — 44, J. A dam ia k  — 43, J. P ie ­
trasz — 41, S. K rę c id ło  — 41, m gr H. 
Todorow ska — 40, T . K rzoska — *#, 
J. S z tum p f — 33, W . G uja  — ?1- W 
K lu iie w le z  — 30, C. Zaborow ski — 29,
R. Leszczyński — 2(1 A. Id z io r — 13.
S. Rydzewski — S, W. G ro dz ick i — 3, 
J. Rui,żacki — k.

bądź ślim aków , napy cha ją c  żołądek I oddziela k ilkom etrow a  w a rs tw a  lo -  
po trudach  d ługo trw a łych  w a lk , ja -  du. K ażdy kamień trzeba w ydobyć  
k ie  m us ia ł stoczyć z ry iy a la m i o j z dna oceanu, »jąć w  dziób, w y w m -  
sw oją  samicę. D zie je  się to  w  p rze- i dować na powierzchnię, z n im  ra
dedniu oczekującej go g łodów k i 
gdyż na drugą połowę okresu w y ­
lęgowego, na. k tó rą  sum ienn ie  i  pun­
k tu a ln ie  z ja w i się przed  stoa m ał­
żonką, jem u przypadn ie  zaszczytny, 
ale n iezbyt p rzy jem n y  obowiązek 
nieruchom ego stania z ja jk ie m  na 
łapach, tu oczekiw aniu  aż m a lu tk i 
p ingw inek  u jrz y  św ia tło  dzienne.

Drogocenne kamienie
Opowiedzmy jednak  rzecz po ko­

le i. K ie d y  pod biegunem  po łudnio ­
w ym  rozpoczyna się okres le tn i, to 
jest w  lis topadzie  i  g rudn iu , na pew­
ne, z gó ry  usta lone m iejsca zaczy- 

gdzieś z od leg łych okolic m or­
skich zbierać się p ingw iny . P ie rw ­
sze p rzyb yw a ją  samice, wyłażą na

żeni wyskoczyć na krę czasem 3 
m etry  wysoką, złożyć skarb u  stóp 
m ałżonk i i  znów wracać do w ody  
na dalsze poszukiwania. A  dno prze 
szukiwane jest jednocześnie przez 
se tk i konkurentów , pragnących tego 
samego.

G dv m a ły  następca tro n u  u jrz a ł 
ju ż  św ia tło  dzienne, k łopo ty  ro d z i­
ców w cale się nie zm niejszają. M a­
lu tk i  w  dalszym ciągu jes t ogrze­
w any i  ochraniany przez jedno z 
rodziców , a drugie rozpocz?ma u - 
porczyw e uganianie się za pożyw ie ­
niem .

Ptasie urzedszkol«
Rosnący szybko malec wym aga 

coraz w ięce j jedzenia, zostawić go

tlteaza j, p rą d  z a U ja i
W  z w ią z k u  ze ś ro d k a m i z a ra d c z y m i p rz e c iw k o  coraz czę­

stszym  w y p a d ko m  p o ra że n ia  p rą d e m  e le k try c z n y m , uczen i 
radz ieccy  p rz y s tą p il i do d o k ła d ne g o  zbadan ia  stosunkow o  
m ało  do tąd  znanego w p ły w u  p rą d u  e lek tryczn e g o  n a  c ia ło  
cz łow ieka .

O to  p o k ró tce  w y n ik i  d o tychcza so w ych  badań:
S kó ra  lu d z k a  s ta n o w i s i ln y  p a n ce rz  o ch ro n n y  p rze d  p rą ­

dem, gdyż d z ia ła  ja k  iz o la to r. O dznacza  się ona znacznym  
oporem  e le k try c z n y m , c ia ło  zaś po zb aw io ne  je j,  s ta w ia  opór 
znaczn ie  m n ie js z y . Szczegó ln ie  w y s o k i opó r e le k try c z n y  w y ­
kaza ła  tk a n k a  ro g o w a  z w ie rz ą t.

S iln y  p rą d  p rz e b ija  skó rę  lu d z k ą , p o w o d u ją c  raną . G dy  
skó ra  je s t ju ż  p rz e b ita , w ów czas n a w e t s łabszy p rą d  w y w o łu je  
znaczne spustoszen ie  w  o rg a n izm ie .

J a k ą  d ro g ą  b ie g n ie  p rą d  po  c ie le  lu d z k im ?  W yb ie ra  sobie  
n ie ra z  ba rdzo  d z iw n ą  w ę d ró w k ę . N a jszczęś liw szą  z ty c h  d róg  
d la  c z ło w ie k a  je s t, g d y  b ie g n ie  od je d n e j n o g i do d ru g ie j, p o ­
zo s ta w ia ją c  serce w  s ta n ie  n ie n a ru szo n ym . S tw ie rd zo n o , że 
n o g i s ta w ia ją  s to su nko w o  n a js iln ie js z y  opór na d z ia ła n ie  
p rą d u .

N a jn ie b e z p ie c z n ie js z y m  d la  c z ło w ie k a  je s t w yp a d e k , gdy  
p rą d  p rze szyw a  serce. Ju ż  p rą d  o 1/10 am pera  pouzoduje  
z a m kn ię c ie  k la p y  se rco w e j a ty m  sa m ym  i  śm ierć . Jest to  
tzw . n a ty c h m ia s to w a  śm ie rć  od p o ra że n ia  p rądem . W ysok ie  
n a p ię c ia  n ie  są ta k  n iebezp ieczne  d la  życ ia  lu d zk ie g o . P rze ­
chodzą one b o w ie m  ty lk o  po p o w ie rz c h n i c ia ła , n ie  czyn iąc  p o ­
w a żn ie jszych  uszkodzeń  w  o rg a n izm ie , (ag)

brzeg i  sta ją  w  n iem ym  oczekiwa­
n iu , aż do z jaw ien ia  się kandyda­
tó w  na mężów.

W  okolicach cieple jszych ja j  n ie  
trzym a się na łapach, lecz aby od­
izolować je  od lodu, buduje  się 
gniazdo z ta k  n ieprzytu lnego m ate­
r ia łu , ja k im  są kam ienie. Ten m a­
te r ia ł jest, można b y  rzec, „na  w a­
gę zło ta“ .

T rudno powiedzieć, ile  m ozołu i  
poszukiwań kosztu je znalezienie k i l ­
kunastu kam yków  (gdyż ty le  w y ­
starczy na prow izoryczne  gniazdo) 
— tam , gdzie od „p ra w d z iw e j"  z iem i

zaś beż op iek i n ie  można, gdyż nad 
lęgow iskam i p in g w in ó w  Unoszą się 
se tk i drap ieżnych m ew, zwanych 
skułam), k tó re  ja k  p io ru n  z jasne­
go nieba spadają i  p o ryw a ją  niedo­
statecznie strzeżone m aleństwa. To­
też prawdopodobnie n ie  starczy łoby 
s ił na jba rdz ie j poświęcającego się 
rodzica na ostateczne w ychow anie  
potom ka, gdyby n ie  to, że p in g w in y  
dają  dowód n iezw ykłego ja k  na 
p tak i, zm ysłu  społecznego. Sąsiadu­
jące ze sobą gniazda, w  ilo śc i od 
k ilku n a s tu  aż do stu  k ilkudzies ięc iu , 
zakłada ją  typow ą spółkę i  spędza­

ją\ podrosłą ju ż  nieco m łodzież w  
jedno m iejsce, pozostawiając k i lk u ­
nastu dorosłych w a rtow n ików , k tó ­
rzy  snróieo '-'to-n Ucipbami. po­
w ie trzn ym  rabusiom.. Reszta zaś to ­
w arzystw a  uda le  się na połów  ryb  
i  raków , znosząc je  w yłączn ie  je d ­
nak do w łasne j ..spó łdzie ln i“  — i  
tu  ka rm iąc  bez w yb o ru  pierwsze 
lepsze r. brzegu p isklę.

P o r!~nK-p r !o f,Cr, dz;f-o:ąJittfi
ha, ta k i ta tuś czy m am a z w y łado ­
w anym  pokarm em  w olem , jes t na­
pastow any i  m olestow any k rzyk iem  
i o tw ie ran iem  dzioba przez cale 
m nóstw o głodnych p is k lą t z innych  
spółdzie ln i. N ie  za trzw n u ie  się je d ­
nak p rzy  nieb — tru d n o  dawać ja ł­
mużnę po trzebu jącym , gdy dzieci 
w łasnego ośrodka sa też głodne. Z 
ch w ila  jednak, "d y  sie je s t we w ła ­
snym. zb io row isku  — tu  ju ż  n ie  ma 
w yb ie ran ia  i  przem ycania  lepszych  
kęsków dla. swoich, dzieci. Wszyscy 
są rów n i, pokarm, dostaje ten. k tó ­
r y  jes t w  te j chw ili, g łodny, jasne 
je s t bow iem , że każdy ż to w a rzy ­
szy naka rm i rów nież bez w y b ie ra ­
n ia  cudze dziecko, z c h w ilą  gdy ono 
w ie lk im  k rzyk ie m  i  nap ieran iem  
p rzypom ni, iż  od dość dawna już  
n ic  n ie  ma w  brzuszku.

M am y tu  w ięc do czyn ien ia  z 
przestaw ieniem  in s ty n k tu  ro d z in ­
nego na in s ty n k t spółdzielczy, ko ­
lon ia ln y . P in g w in  bo w iem  z eb ic itą  
oddania swego dziecka do w spó lne­
go żłóbka, przesta je j u i  je  w  ogóle 
odróżniać od innych  p in g w ih ią t — 
i  w szystkie  one sta ją  m u  się' jedna ­
ko b lisk ie . In teresu jące je s t je d y ­
nie. iż ta k  dobrze odróżnia je  oa 
m łodzieży z innych  ośrodków.

W maiki aingwiniej 
saołecznoćr

Z  dalszych ciekaw ych spostrzeżeń 
o w y ra b ia n iu  się pew nych in s ty n k ­
tów  społecznych w śród  p ingw inów  
zanotować trzeba fa k t, iż  n ie  to le ­
ru ją  one aw an tu r i  bó jek. Jeżeli w  
k o lo n ii p ingw inów ’ zdarzy się jakieś 
n ieporozum ien ie  i  p rzec iw n icy  roz­
poczynają b itw ę , ok łada jąc się na­
w zajem  sw o im i p le tw o w a tym i skrzy 
d łam i i  w ym ie rza jąc  ciosy dziobem
— natychm iast k i lk u  na jb liższych  
sąsiadów w pycha się m iędzy w a l­
czących, oddzie la jąc ich po prostu  
od siebie i  zmuszając do odejścia. 
Znów  działa tu  in s ty n k t zb io row o­
ści: n ie  w o lno  się  b ić , gdy trzeba  
pracować dla dobra wspólnydh dzie­
ci. — 1 to czynią te  same p ing ic ińy , 
k tó re  poprzednio  — gdy chodziło  o 
pozyskanie sobie m ałżonki —  po­
t r a f i ły  się grzm ocić przez k ilk a  dn i, 
przysiada jąc  na parę m in u t co pe­
w ie n  czas d la  chwycenia tchu, i  
potem  znów przystępu jąc do w a lk i
— dopóki jeden z n ich  n ie  uznał się 
za pokonanego i  n ie  odszedł gdzie

l i o f l n i e ,  t a n in *  e łe f /m ic f t io

Suknie wzorzyste
- M ateriały wzorzyste —  w  cią­

gu ostatnich lat usunięte z g ar. 
deroby eleganckiej kobiety, zno­
wu stoły się modne, A le lio też 
nowa linia, kobieca i  falisto, 
szczególnie harmonizuje z barw -

Elegancka suknia granatowa w  b ia­
łe groszki, w ykonana  białą fa lbanką  
p rzy ko łn ie rzu  i na dole spódnicy. 
Rękawy, zakryw ające  łokieć, stanik 
dopasowany aż do lin ii bioder. Spod 
nica bardzo szeroka i  marszczona. 
Obok w y tw o rn a  garsonka z jedw a­
b iu  iv  d robny w zór. Ż ak ie c ik  dopa­
sowany, obszyty koroneczką. W ąski, 
bardzo m odny, lak ie row any pasek.

Spódnica plisowana.

a ą ,  kwiecistą tkaniną. Fasony su. 
kie« wzorzystych mamy najroz­
maitsze, od zupełnie skromnych, 
przedpołudniowych, aż do stroj­
nych, z dekoltem odsłaniającym 
ramiona ekscentrycznych, ukazu­
jących rąbek halki. Szyjąc jedną 
suknię deseniową najlepiej jed­
nak wybrać fason pozbawiony

charakterystycznej dla toalet, 
lansowanych przez w ielkie domy 
mody w  Paryżu.

Ogólne tendencje sukni wzo­
rzystej, to:

stanik dopasowany, odcięty w 
talii, lub przedłużony fason tzw. 
princesse,

dekolt trójkątny, owalny łub w I 
karo. Bardzo modne są również 
suknie bez dekoltu, przyozdobio­
ne żabotem, kokardą, lub wykoń­
czone przy szyi małym kołnierzy­
kiem, obszytym koroneczką. QbeC 
na moda pozwala na wybranie 
takiego dekoltu, w  którym nam  
jest na prawdę do twarzy 1 umie­
jętne podkreślenie lub zatuszo­
wanie lin ii szyi.

Kękawld do sukni letniej uszy­
jemy krótkie, bufiaste albo też 
zakrywające łokieć. Bardzo mod- 
ne do spjkien powiewnych, popo- j 
ludnlowych są kołnierze w  kształ-J 
cie pelerynki, zakrywające jedno- 1 
cześnic ramiona. |

Spódnica bardzo szeroka, o dłu­
gości 30 cm od ziemi. Fasony 
spódnic najrozmaitsze: kloszowe, 
układane w  fałdy, plisowane, po­
szerzone przez godety, wykończo­
ne n dołu szeroka, plisowaną fa l-  
baną.

Do najmodniejszych wzorów 
należą groszki. Duże i małe, asy­
metryczne, jak  fasola i okrągłe. 
Bardzo w ytwornym  przybraniem  
sukni w  groszki jest plastron z 
białej piki lub riuszki z  białej 
koroneczki. W ielkie domy mody 
w  Londynie proponują na przed­
południe również fasony sporto­
we z m ateriałów wzorzystych. —  
Suknie te są bez dekoltu, z ma­
łym  okrągłym kołnierzykiem i 
krótkim i rękawkam i, zapinane z  
przodu na guziki. Niekiedy zapię­
cie dochodzi do samego dołu. Spód

sowane fałdy, często z naciętymi 
pionowo kieszeniami.

Pamiętajmy jednak o tym, że 
o ile na popołudnie możemy w y­
brać materiał nawet w  duże 
kw iaty lub desenie, ’ na model

indz ie j szukać słabszego przeciw ­
nika.

Jak w  każdej zbiorowości, w śród 
p ingw inów  tra f ia ją  się rów nież je d ­
nostk i Społecznie niepożądane — 
złodzieje, a naw et po p rostu  ban­
dycki.' Zabaw nie w yg ląda  z łodzie ja­
szek, k tó rem u w idać n ie  szczęści się 
w  zb ie ran iu  kam ien i na dnie m orza 
i  k tó ry  przem yka się w śród  s tra ­
żujących p rzy  budow anych gniaz­
dach samic, p róbu jąc tu  i  ówdzie 
skraść dopiero co p rzyn ies iony przez 
p raw ow itego m ałżonka kamyczek. 
M ina  jego jes t w te d y  w spania ła  — 
w ęd ru je  boczkiem, bez te j zabaw­
nej, w łaśc iw e j p ingw inom  powagi. 
Rozgląda, się bo jaź liw ie  na w szyst­
k ie  strony, a je ś li czujna strażn icz­
ka domowego ogniska w y tn ie  go 
boleśnie dziobem lu b  przepędzi — 
n ie  wszczyna k łó tn i, an i w a lk i, zmy 
ka jąc  co prędzej da le j szukać szczę­
ścia.

Są to  zresztą is to ty , jakbyśm y po­
w iedz ie li, podławe, ale społecznie 
m n ie j szkodliwe. Gorsze są ob jaw y 
bandytyzm u, k tó ry  w ystępu je  póź­
n ie j, vv okresie zbiorowego w ycho­
w yw an ia  m łodych. Odznaczają się 
n im i is to ty  w yko le jone , stojące ęo- 
za nawiasem norm alnego życia spo­
łecznego, samce, k tó re  — odpędzo­
ne przez inne — n ie  zdo ła ły  sobie 
w yw a lczyć m ałżonki. P ingw iny , k tó ­
re przez jakąś  przeciwność losu, na­
w ałn icę, czy drapieżną fokę, zwaną  
lam partem  m orsk im , zosta ły pozba­
w ione partnera, a w  zw iązku z tym  
możności rozkoszowania się gniaz­
dem rodz innym  — trz ym a ją  się ra ­
zem, ale prowadzą żyw o t poza ogól­
ną społecznością i  n ienaw idzą  je j.  
Zabijają pisklęta je ś li ty lk o  im  się 
to  uda, napadają na  spieszących z 
pokarm em  p ra w o w itych  cz łonków 
społeczeństwa. N ienorm a lne  życie  
aspołeczne wypacza w  ten sposób 
ich psychikę. Co na jdz iw n ie jsza  je ­
dnak, że takie w y rz u tk i na przysz ły  
rok, gdy szczęście rodzinne dopisze, 
będą so lid n ym i członkam i grom ady  
rodz inne j.

Świat się śmieje...
Ah'

sy«e*s<»

—  Och, zapomniałam ci powie­
dzieć, żebyś uxvaial na świeczki...!

( „S a tu rd a y  E v e n in g  P ost“ )

1 wszelkiej ekscentr.ycznoścl, tok * nica szeroką, układano w  nlepra-

—  Ależ nic, zapewniani pana, 
że ja  wcale nie zostałam odzna­
czoną orderem podwiązki—,

(„Regards“)

Suknia  na upalne popołudnie, z m a­
te r ia łu  w  duże kw ia ty . Kołnierz to 
kształcie podwójnej pelerynki, ob- 
szyty p lisow aną fa lbanką  z tego sa­
mego materiału ł  wykończony ko ­
kardką. Spódnica kloszowa z grupa­
m i p lis . Z  pratoej suknia s m ateria­
łu  wzorzystego, na przedpołudnie. 
S tan ik  ozdobiony dużą konkardą, 
zawiązaną p rzy  szyi. Zapięcie z prso  
du  na guzik i. Spódnica szeroka, z 

jedną  kon tra fa łdą  z przodu,

przedpołudniowy, odpowiednie są 
tylko groszki łub w ió r drobny, 
dyskretny.

Eleganckim wykończeniem su­
kni wzorzystej jest duża biała pa­
sterka i  biały pantofelek (może 
być drewniaki na wysokim obca-

Jolaąta

— Och o . mas* pan m iał znowu w  
nocy taw w m m e sny...

(„Paysage*“)
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Tenże sam samochód, świecący z tą samą silą, w idz iany  po przez u rzą­
dzenia zabezpieczające przed oślepieniem.

dsie,_ b y  pow ię kszyć  k i lk a k ro tn ie  
* i łę  ś w ia tła , ja k ą  dziś rozporządzą  
p rz e c ię tn y  samochód, lu b  m o to ­
c y k l.  Czy je d n a k  rozw iąże  to spra 
y-’" ’'  - 7  N ie , —  gdyż w ów czas ty m  
b a rd z ie j jeszcze spo tęgu jem y g roź

tychczas n ie  z n a la z ły  jeszcze za­
stosow ania  na szeroką skalę.

Z aga d n ie n ie  to  zosta ło  c a łk o w i­
cie ro zs trzyg n ię te  p rzez zastoso­
w a n ie  tzw . „ś w ia t ła  sp o la ryzo w a ­
nego“ .

Położenie f i l t r a  polaryzacyjnego re fle k to ró w  i  oku la rów  własnego sa­
mochodu (rys. lew y) oraz f i l t r a  polaryzacyjnego re fle k to ró w  własnego 
samóćhodu i oku la rów  k ie row cy, nadjeżdżającego z p rzec iw ne j strony.

J u z  n ie  »oślepisz** k ie ro w c y  w o zu !l l  h & w j » » l l / ł  S." TT j  T» •

Światło spolaryzowane ograniczy katastrofy
P rzyznać  trzeba . ŻG iazfla  I np rr _ 1  z . ^  • .. . . . . , . , .P rzyznać  trzeba , że jazda  sa­

m ochodem  lu b  m o to c y k le m  w  po­
rze nocne j n ie  zawsze je s t bez­
p ieczna. G łó w n ą  tego p rzyczyn ą  
je s t zm n ie jszen ie  w id z ia ln o śc i, 
S kutkiem ^ n iedosta tecznego ośw ie ­
t le n ia  d róg . S ta łe  o św ie tle n ie  is t -

Z w yk le  św ia tło  posiada w ie le  k ie ­
runków  drgań w  płaszczyźnie po­
z iom ej do k ie run ku  rozchodzenia się 
św ia tła . Ś w ia tło  spolaryzowane po­
siada ty lk o  jeden up rzyw ile jow an y  

k ie runek drgań.

n ie je  ty lk o  na u lica ch  m ias t, na 
p rze ja zd a ch  k o le jo w y c h , w  n ie ­
k tó ry c h  m ie jscow ośc iach  na w a ż­
n y c h  sk rzyżow an ia ch  itp . Poza 
ty m  k ie ro w c a  lic z y ć  może ty lk o  
n a  re f le k to ry  swego wozu.

Ze w zg lę d ó w  te ch n icznych  n ic  
w ła ś c iw ie  n ie  s to i na p rze szko -

ne n iebezp ieczeństw o, ja k im  je s t 
oś lep ien ie  k ie ro w c y  w ozu, jadące ­
go n a p rze c iw , szczególnie w  m o ­
m encie  m ija n ia . M ożna w p ra w ­
dzie przez w y łą cze n ie  s iln y c h , 
da lekos iężnych  re f le k to ró w , c z y li 
ta k  zw ane „zb le n d o w a n ie “ , zm n ie j 
szyć n iebezpieczeństw o, jednakże  
s k u tk ie rn  pe w n e j bezw ładnośc i 
oka, k tó re  n ie  rea g u je  n a ty c h ­
m ia s t na zm ia n y  na tężen ia  ś w ia ­
tła , w y n ik a ją  tu  now e tru d n o śc i. 
T a k  w ię c  przez w zm o cn ien ie  św ia  
t ła  s p ra w y  n ie  rozw ią żem y , a 
w z m o g lib y ś m y  ty lk o  n iebezp ie ­
czeństwo.

W y p a d k i, spow odow ane ta k  
zw a n ym  p o p u la rn ie  „o ś le p ie n ie m ", 
są sta łe, i  ba rdzo  częste, szczegól­
n ie  la tem , gdy ru c h  sam ochodo­
w y  w  nocy znaczn ie  się zw iększa. 
W in a  p rzew ażn ie  leży  tu  po s tro ­
n ie  k ie ro w c ó w , k tó rz y  często n ie ­
u d o ln ie  m a n ip u lu ją  św ia tłe m , za 
późno gaszą swe da lekosiężne re ­
f le k to ry ,  a lbo, co je s t jeszcze n ie ­
bezpieczniejsze, p rzedw cześn ie  je  
zapa la ją , o ś lep ia jąc  k ie ro w c ę  m i­
janego wozu.

N IE W Y K O R Z Y S T A N Y
W Y N A L A Z E K

N ad ro zw ią za n ie m  te j ta k  w a ż ­
n e j s p ra w y  p racow ano  ju ż  od 
daw na. W sze lk ie  je d n a k  w y s iłk i 
w  ty m  k ie ru n k u  n ie  d a w a ły  po ­
żądanego w y n ik u  i dop ie ro  p rzed  
samą w o jn ą  os iągn ię to  p o z y ty w - , 
ne re z u lta ty , które,- n ie s te ty , do -

Ś w ia tło , k tó re  w id z im y , — są to 
fa le  e le k tro m a g ne tyczn e , ta k ie  
sarnę, ja k  te, k tó re  przenoszą nam  
d ź w ię k i (fa le  rad io w e ), ty lk o  o 
znacznie k ró tsze j, d ługośc i fa l. F a ­
le  te  d rg a ją  p rz y  ty m  zawsze w  
p łaszczyźn ie  p io n o w e j, do k ie ru n ­
k u  rozchodzen ia  się św ia tła  i  prze

technice  ś w ia t ła  spo la ryzo w a n e ­
go. G łó w n ą  p rzyczyn ą  b y ły  za­
rów no  w y m ia n y  p o la ry z a to ró w , 
ja k  ich  cena. D o p ie ro  p rzed  samą 
w o jn ą  uda io  się sko n s tru o w a ć  p ro  
ste i s tosunkow o tan ie  p o la ryza - 
to ry . O pa rto  się tu  na w ła sn o ­
ściach p e w nych  k ry s z ta łó w , k tó re

Samochód nadjeżdżający naprzeciw, w idz iany be. 
oślepieniu

ochrony przeciw

w ażn ie  ta k  ja k  w . z w y k ły m  św ie ­
tle , w e  w s z y s tk ic h  m o ż liw y c h  k ie ­
ru n k a c h . Ś w ia t ło  o je d n y m  k ie ­
ru n k u  d rg a n ia  je s t to 'w ła ś n ie  
ś w ia tło  sp o la ryzow ane , lu b  le p ie j 
—  lin io w o  spo la ryzow ane .

P on iew aż ś w ia t ło  zw y k łe  różn i 
się od ś w ia tła  spo la ryzow anego 
ty lk o  k ie ru n k ie m  d rgań , —  je s t 
w ię c  rzeczą m o ż liw ą  za pomocą 
p e w n ych  ś ro d k ó w  pom ocn iczych , 
tzw . „p o la ry z a to ró w “ , n a tu ra ln e  
ś w ia tło  za m ien ić  w  sp o la ryzo w a ­
ne. O ko  lu d z k ie  n ie  p o tra f i je d ­
nakże od ró żn ić  o b y d w u  g a tu n k ó w  
ś w ia tła , gdyż w y d a ją  się o n e :c a ł-  
k ie m  je d n a ko w e . D op ie ro  przez 
użyc ie  d ru g iego  p o la ry z a tó ra  moz 
na s tw ie rd z ić , czy dane ś w ia tło  
je s t spo la ryzow ane , czy też nie.

T A J E M N IC Z E  K R Y S Z T A Ł K I
M im o , że p o la ry z a c ja  ś w ia tła  

znana ju ż  b y ła  od przeszło  s tu  la t, 
do n ie d a w n a  n ie  stosow ano w

ro z k ła d a ją  p a d a jący  na n ie  n a tu ­
ra ln y  p ro m ie ń  ś w ie t ln y  na dwa 
p ro m ie n ie  ś w ia tła  sp o la ryzo w a n e ­
go w  p rz e c iw n y c h  k ie ru n k a c h  z 
k tó ry c h  je d n a k  ty lk o  jeden  p u ­
szcza k ry s z ta ł. W p ra w d z ie  po łow a 
Padającego, ś w ia tła , zosta je  s trą ­
cona, da je  nam  to  je d n a k  s tosun­
ko w o  ła tw o  ś w ia t ło  s p o la ryzo w a ­
ne.

P o la ry z a to ry  te  o trz y m u je m y  iw  
len  sposób, że szereg m a łych  k r y ­
sz ta łó w  . um ieszczam y w  ja k im ś  
p rzez ro czys tym  sp o iw ie  i p odda ­
je m y  d z ia ła n io m : e le k try c z n y m , 
m ag n e tyczn ym  i m echan icznym , 
k tó re  fo rm u ją  je d n o lic ie  k ry s z ta ­
ły  ta k , że po zas tyg n ięc iu  spo iw a 
p o w s ta ję  p ły ta  p o la ryza cy jn a .

U życ ie  ś w ia tła  spo la ryzo w a n e ­
go do o b ro n y  p rze c iw  o ś lep ian iu  
po lega na ty m , że ś w ia tło  spo la ­
ryzow ane , za leżnie od u s ta w ie n ia  
k ie ru n k u  d rg a n ia , zosta je  przez

f * & r a * l n t f o .  f o t o a m a t o r a
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O m aw iając w yw o ływ an ie , pow ró ­

cić m us im y raz jeszcze do kw estii 
drobnego z iarna negatywu.

W iadomo powszechnie, że im  czul 
szy f ilm , tym  większe posiada on 
ziarno. Z jaw isko  to, n iezbyt groźne 
dia fo toam atora, stosującego fo rm a t 
6 X 9 ,  stanow i bardzo poważny pro  
blem  dla posiadaczy aparatów  m a­
łoobrazkow ych. Jaka jes t na to ra ­
da? Przede w szystk im  stosowanie

film ó w  drobnozia rn is tych  — obecnie 
m am y do dyspozycji „A g fa “  Isopan 
FF  (10/10 D IN .) i Isopan F (17/10 
D IN .). Po w tó re  -— używ anie  w y ­
w oływ aczy d robnoziarn is tych, p rzy 
czym nie należy w yw o ływ ać dłużej, 
niż p rzew idu je  przepis, gdyż pogru­
bia to  w yda tn ie  ziarno. P raktyka  
wykazała, że znakom itym  środkiem 
na zm niejszenie z iarna jes t dwu, 
albo trzyk ro tn e  p rześw ietlen ie  p rzy 
dokonyw aniu  zdjęcia, a następnie

skrócenie czasu w yw o ływ an ia  m n ie j 
w ięcej o jedną trzecią.

P am ię ta jm y w ięc: grube ziarno 
jest w rogiem  N r  1 fo toam atora. 
Zwalczam y je, stosując film  i w y ­
woływ acz d robnozia rn is ty , naśw ie t­
lam y d łużej, a w yw o łu je m y  króce j.

W  c h w ili gdy na f i lm ie  ukaże *ię 
u ta jo ny  dotychczas obraz, praca na­
sza nie została jeszcze ukończona.

F ilm , w y ję ty  z wyw oływ acza, po­
siada jeszcze m leczny odcień, jest 
w  dalszym ciągu w ra ż liw y  na św ia ­
tło  i gdybyśm y go w  tym  stanie 
w yn ieś li z c iem ni — zczernieje. M u­
s im y zatem zabezpieczyć nasz ne­
ga tyw  przed niszczącym w p ływ em  
św ia tła  przez u trw a len ie . W tym  
celu w yw o łany  f i lm  sp łuku jem y 
wodą, a następnie zanurzam y w  u - 
trw alaczu, k tó ry  sporządzamy wg. 
następującego przepisu: 1000 cm3' 
(1 l i t r )  wody, 250 g tios iarczanu so­
du, 25 g m etadw usiarczynu potasu.

T iosiarczan nazywam y popularn ie  
natronem , m etadw usia rczyn  potasu 
— zakwaszaczem (można go zastą­
p ić octem). U trw a lan ie , w  tem pera­
turze 18° trw a  o ko ło , 15 m inu t. Po­
dana ilość w ysta rczy na 15 ro le k  
film u .

Następnie, już  p rzy św ie tle  n o r­
m alnym , płuczem y negatyw  w  b ie­
żącej wodzie przez 30 m inu t. Gdy 
n ie  m am y w ody bieżącej, zm ienia­
m y ją  p rzyn a jm n ie j 6 razy co 10 
m inut.

Po w yp łukan iu , zawieszamy f i lm  
celem wysuszenia, przy czym do i y 
koniec obciążamy, n. p. szczypczy- 
kam i, dla zabezpieczenia przed zle­
pieniem  się em uls ji. F ilm  schnie w  
tem peraturze poko jow e j parę go­
dzin, n a jle p ie j w ięc suszyć go przez 
noc, zwłaszcza że em ulsja  bardzo 
jes t w ra ż liw a  na py ł, m uchy itp . 
Pragnąc przekonać się, czy f i lm  
jest ca łkow ic ie  suchy, k o n tro lu je ­
m y dolną jego część, k tó ra  wysycha 
na jpóźnie j. - I

Znaczne skrócenie czasu, potrzeb­
nego d la  wysuszenia film u , uzysku­
je m y  używ ając sp iry tusu  (może być 
skażony). W tym  celu w yp łukany  
po u trw a le n iu  f i lm  zanurzam y w  
naczyniu ze spirytusem , kąpiąc go 
w  ten sposób około m in u ty , aż przy 
bierze lekko ritleczną barwę. Następ 
n ie  zawieszamy f i lm  dla wysusze­
nia, co trw a  k ilkanaśc ie  m inu t.

Przyśpieszanie suszenia przez pod 
wyżsżanie tem pe ra tu ry  nie jest

„Dzieci w par ku ". he ica-E lm ar, m aj, 
godz. U . f - 6 ,3  1/100 sek. f i l t r ,  osło­

na przeciwsłoneczna.
Foto K. Seko

wskazane, gdyż często kończy się 
ca łkow itym  zniszczeniem film u , 
wskutek sp łyn ięcia  e m u ls ji

Osobliwości przyrody
h S * * n

Wśród stosunkowo u ik lych  zabytków  p rzyrodn iczych  Śląska, w y - 
mżenie trzeba n iezw yk ły  klon, rosnący w Siem ianowicach;

W k ie run ku  Czeladzi prow adzi alea, obsadzona p ięknym i, ros łym i 
k lonam i i  jaw o ram i. Ruch ko łow y , jest tu  zabroniony z powodu podko­
pów kopaln ianych. Drzewa rosną w  równym, szeregu, za wyjattk iem  je ­
dnego klonu, k tó ry  zsunął się z brzegu szosy na 14 m  w głąb opuszczo­
nego kam ien io łom u. B y ło  to w iosną 1905 r. podczas burzy szalejącej nad. 
ca łym  Śląskiem , a w ięc 45 la t temu.

K lo n  n ie  doznał żadnych „obrażeń“ . Do dziś tu  rośnie, sięga ponad 
poziom a le i i  ma p iękną koronę. Obwód pnia w ynos i 2.1<i m. wysokość 
około 1S m. W szystkie gałęzie są zdrowe. M inęło już ty le  lat, a klon  
sam otn ik  ciągle stoi,- szkoda ty lko , ż t  bez opiętej,

I d ru g i p o la ry z a to r  m n ie j, lu b  w ię ­
cej wygaszone, a lbo  p rzechodz i 
n ie  os łab ione. Jeże li w ię c  r e f le k ­
to ry  sam ochodu za o p a trz y m y  w  
p o la ry z a to r, a k ie ro w c ę  u zb ro im y  
w  o k u la ry  ró w n ie ż  ze s z k ła m i po ­
la ry z a c y jn y m i i  p łaszczyzny ich  
d rg a ń  u s ta w im y  ró w n o le g le , to 
k ie ro w ca  w id z i ś w ia tło  w ła sn ych  
re f le k to ró w  n ie  osłabione.

C IE K A W E  R O Z W IĄ Z A N IE  
A b y  je d n a k  m ija ją c e  się p o ja z ­

d y  n ie  o ś le p ia ły  się w za je m n ie  
w ła s n y m  św ia tłe m , zastosow ano 
bardzo  p ro s ty  sposób. U s ta w ia ją c  
k ie ru n k i d rg a ń  ś w ia tła  sp o la ryzo ­
w anego za rów no  w  re fle k to ra c h , 
ja k  i o k u la ra c h  pod k ą te m  45 
s to p n i do poz iom u zauw ażym y, że 
zawsze d la  p rzec iw nego  po jazdu  
będą się one k rzyżow ać, a tym  
sam ym  zawsze, bez żadnych  po ­
m ocn iczych  p rzy rzą d ó w , sam o­
czyn n ie  n ie  będą przepuszczać 
ś w ia tła  P rzeciw nego po jazdu , po ­

zw a la ją c  używ ać c iąg le  p e łn e j * t -
ły  re f le k to ró w . Z am ia s t u ż yw a n ia  
p rzez k ie ro w c ę  o k u la ró w  m ożna 
ró w n ie ż  z pow odzen iem  zaopa­
trz y ć  p rze d n ią  szybę sam ochodu 
w  odp ow ie dn ie  szk ło  p o la ry z a c y j­
ne, zde jm ow ane  w  czasie ja z d y  
dz ienne j.

O czyw iśc ie , że ten  sposób zapo­
b iegan ia  w y p a d k o m  oś lep ian ia  
k ie ro w c y  może odegrać ty lk o  
w ów czas don ios łą  sw ą ro lę , je ś li 
w szys tk ie  p o ja zd y  m echan iczne  
oraz ich k ie ro w c y  będą zaopatrze­
n i w  o d p ow ie dn ie  szk lą  p o la ry z a ­
cy jne .

W o jn a  p rz e rw a ła  dalsze p race  
nad ty m  w y n a la z k ie m . O b e cn i* 
je d n a k  p row adzone  są n a d a l za 
g ra n icą  p ró b y  i dośw iadczen ia  w  
ty m  k ie ru n k u  i m ie jm y  nadz ie je , 
że zna jdz ie  on w k ró tc e  szerokie  
zastosow anie  p rz y  nocn ym  ru c h u  
p o ja zd ó w  m echan icznych  na d ro ­
gach i szosach całego św ia ta , (y)

W ie lk i p isarz i  m ała kobieta. ..
(Scena z am erykańskiego f ilm u  „Ż yc ie  E m ila  Z o li“ , 

z Paulem  M un i w  ro l i ty tu lo ;ve j)
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Zapowiadane ostatnio przez nas dwa f ilm y : radziecki ,,A le k ­

sander N ew sk i“  i am erykański „Casablanca“ d o ta rły  ju ż  do 
k ino tea trów  Śląska. Spróbujem y p rzy jrzeć im  się b liże j.

„A leksander N ew ski“  jest film e m  historycznym , zrobionym  
z dużym rozmachem. Rozmach polega oczywiście n ie  na ilości 
statystów , użytych w  f ilm ie , lecz na szerokim  po trak tow an iu  
przez jego tw órców  epoki i  p rob lem ów  w a tk i S łow ian z N iem ­
cami. Ścisłej mówiąc, treścią  tego obrazu jest w a lka średnio­
wiecznej Rusi t  n iem ieck im  zakonem  w  X I I I  w ieku.

F ilm y  historyczne są w  k in e m a to g ra fii zawcze wdzięcznym  
tematem a rtystycznym , z tym  jednak zastrzeżeniem że '“muszą 
bye dobrze zrobione. N ie ma bowiem n ic  gorszego’, n iż h is to ­
ryczny k icz  film o w y . Epoka, stanow iąca zasadniczy element 
tw órczy takiego obrazu m usi być odmierzana um ie ję tną  dłonią, 
gdyż przy na jm n ie jszym  b raku  u m ia ru  przem ienia się w  n ie ­
znośny dla w idza, a co gorsza, fa łszyw y, 'patos. Na szczęście 
„A leksander N ew sk i“  jest dziełem  twórczego um ysłu jednego z 
najlepszych reżyserów świata, n iedaw no zmarłego Serg. Eisen­
steina. Mocny ko n tu r te j indyw idua lności prześwieca w  w ie lu  
m iejscach tak  przez scenariusz (nawiasem mówiąc, czasem obar­
czony d łużyznam i), ja k  i przez robotę techniczną. Natom iast 
najdłuższa w  m etrażu scena zbliżania się do siebie dwojga w ro ­
gach w o jsk w  tak um ie ję tny  sposób potęguje nastró j, że balan­
suje on niem al nad brzegiem h is te rii. Choćby po te j jednej' sce­
nie poznać możemy obecność Eisensteina na pobojow isku Czudz- 
kiego jeziora.

W ro li ty tu ło w e j doskonały a k to r radziecki — Czerkasow.

, ,  C a r s w F Ü e f  « íJ R S c c f f  *  *

„R ozm ow a“  zbiegów z o ficerem  gestapo
(Scena z f ilm u  am erykańskiego „Casablanca“ )

„Casablanca“  jest typow ym  film e m  sensacyjnym. Przez. 
przypadek może tematem tych  sensacji są losy. ludzi, ściganych 
przez h itle ro w sk i te rro r ąż w  tym . odległym  zakątku F rancu­
sk ie j A f r y k i Zachodniej. Prawdopodobnie z rozm ysłem  oddano 
reżyserię tego f ilm u  dobremu reżyserow i, M ichae łow i C urtiz , 
zaś główne ro le  powierzono a rtystom  te j m ia ry , co In g rid  Berg­
man, H um phrey Bogart, C laude Rams oraz Conrad V e id t (ten 
ostatni znacznie słabszy w ro l i oficera Gestapo, n iż zw ykle). W 
doskonałym  epizodzie w ys tą p ił w  p ierw szej części f ilm u  niesa- 
m ó w iły  Pote>r Loarę.

Ostateczny rcrzu.tat: dobry f i lm  sensacyjny, dobrze zagrany 
i trzym a jący  widza w napięciu. W tym  momencie jednak zaczy­
nają się zastrzeżenia. Otóż tym  razem zupełnie n iepotrzebnie 
sięgnięto po tem at}' za w ie lk ie  dla ob iektyw u, umieszczonego 
na wysokości p is to le tow ej lu fy  czy w samochodzie bandy gang­
sterów . Tu już  o coś zupełnie innego idzie, o coś, czego nie w o l­
no postponować k rym in a ln ym  efektem  i opłacającą się braw urą. 
N ie o m iłość, n ie  o pieniądze, nie o „s ław ę m oło jecką“  walczono 
parę la t temu. I  to nie ty lk o  w E urop ie , ale w  te j samej A fryce . 
Przecież Casablanca n ie  talk bardzo daleko leży od Tobrullcu, 
czy El Alam em .

A może rzeczyw iście to już  inna część świata? W tak im  ra­
zie — od kiedy?... A L L A N .


